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Przyjaciele literatury słowiańskiej mile przyjmą pra­
cowite i uczone dzieło p. Jordana o grammatyce wendo- 
serbskiego języka w wyższej Luzacyi. Autor, sam Luzak, 
rodem z tych stron, gdzie jeszcze garsztka W endów  
tym językiem mówi, wziął się do pracy, nie bez po­
przedniego , długiego i gruntownego przygotowania. 
Znawca starożytnych i kilku nowożytnych języków, 
siedm łat nadto poświęcił nauce głównych narzeczy sło­
wiańskich, i dopiero z takim zasobem filologicznych 
wiadomości, jął się do ułożenia gramraatyki narodowego 
swojego języka. Poprzednikami jego byli: F r e n z e l ,  
k tóry już 1671. r. ułożył w niemieckim języku książkę 
serbską elementarną do czytania, i J a k o b  T i c i n u s  
(principia linguae wendicae, Pragae, 1679.), który także 
nie wiele więcej napisał. Pierwszy luteranin, zbliżył za­
sady języka serbskiego do niemieckiego, drugi zaś je­
zuita, wołał się oprzeć na formach językowych kato­
lickich Czechów. Oni to dali podobno pierwszy popęd 
do rozdziału literatury i języka Luzaków, na język ka­
tolickich i ewangelickich Serbów, po dziś dzień istnie­
jącego. Więcej grammatycznych badań znajduje się 
w grammatyce M a t t h a i g o  z roku 1721., po cze'm już 
tylko grammatyka S e i l e r  a z 1830. roku warta wspo­
mnienia.

Autor przyznaje sam; że w tych ostatnich dwóch 
dziełach znalazł dobrze opracowane formy przypadko- 
wania i czasowania, zaś co do etymologii i składni zmu­
szony był o własnych kroczyć siłach, kładąc wszakże 
sobie za zasadę system D o b r o w s k i e g o .  Rozumie 
bowiem, że tylko na tym systemie opracowane wszyst­
kie grammatyki słowiańskie, doprowadzić w końcu mogą 

R ok czucarty.

do ptworzenia grammatyki porównawczej wszystkich 
narzeczy słowiańskich, zkąd dopiero na odwrót rozej­
dzie się światło na budowę każdego języka w szcze­
gólności.

P, Jordan porównywa szczególniej język polski i 
czeski z językiem W endów Luzackich, z czego się ich 
wielkie podobieństwo, a mianowicie z pierwszym po­
kazuje. W szakże mnóstwo jeszcze innych nawija się 
porównań z wyrazów i form, które nieznane w W ielko- 
i M ało-Polsce, dotąd przechowały się w narzeczu ka- 
szubskiem, pruskiem i ruskie'm. I tak w Prusiech pol­
skich mówią dotąd: p o m a z k a  (skibka chleba z ma­
słem), k s t ę  (kwitnę), c o ł t a  (bółki), c i ę ż k i  (ciężki), 
które to wyrazy, jako serbskie, w niniejszej grammatyce 
napotykamy. Podobnie znajdują się wyrazy kaszubskie, 
jakich w polskim języku nie ma, zupełnie tego samego 
brzmienia, co serbskie np. n a ł o ż e ń  (pan młody, zarę­
czony). Prozodyą wyrazów oddala się także język serb­
ski od języka polskiego, a zbliża się do wymowy Ka­
szubów i Rusinów.

Język W endów  luzackich dalekiej sięgać musi sta­
rożytności, albowiem dzisiejsze wyrazy jego, np. b o l e  
(więce'j), n ie  l e p y  (niezdatny), tudzież zakończenia 
czasów przeszłych niedokonanych na e c h ,  i ch ,  ach,  
np.  l e ż a c h  (leżałem), w u k n i c h  (uczyłem się), w’er 
d ź e c h  (wodziłem), b y c h  (byłem), już tylko w cerkie­
wnym języku ruskim przechowują się. Dla tej rzadkie'j 
przymiotowości języka luzackiego, że się w nim staro­
żytne formy i wyrazy zachowały, bliższe jego poznanie 
nie jednąby uchyliło trudność i niezrozumiałość w pi­
smach U l f i l a s a ,  tłumacza pisma św. na gockie, N e ­
s t o r a ,  kronikarza ruskiego zXI. wieku, i z I g o r a  wy­
prawy na Połowców. W ażne na przykład jest odkry­
cie, że wyraz niemiecki ja, tyle zagęszczony u Germa­
nów, z wendyjskiego pochodzi języka, od wyrazu je  
—  jo  =  je s t .  Czasowanie bowiem słowa posiłkowego 
na czas teraźniejszy jest następujące: sym  (jestem), s y  
(jesteś), je , jo  (jest), sm y  (jesteśmy), sće  (jesteście), 
su  (są); do tego liczba podwójna (dualis) s m ó j  (je-
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steśma), s w e  (jesteśwa), s t a j ,  s t e j  (zapewne to samo, 
co dawne sama, sąwa, jesteśta).

Nie jest to więc skażeniem języka, jak wielu rozu­
mie, źe w  Prusiech polskich, zwykle się potakiwa w y ­
żem j|o, jakoby z niemieckiego ja, bo to jest czysta, 
starożytna forma słowiańska, i znaczy to samo, co j e s t .  
Być może, jak się domyśla Mrongowiusz, że kiedy 
krzyżacy ogłaszali w ypraw y na Prussy pogańskie po 
Niemczech, źe się pod ich znaki zaciągali także W en d y ,  
a osiadlszy w tych stronach zaszczepili język swój, 
którego ślady po dziś się utrzymują. Tenże sam grarn- 
matyk i słownikopisarz twierdzi z wielkiem podobień­
stwem do p raw dy , źe niemieckie 2?ośI)cit (złość), biifc 
(zly), in a źródłosłów swój w wendyjskim wyrazie p o s  
(pies). Niemieckie imie własne spetfd) jest czysto wen- 
dyjskie Petsz (P io tr) .  Niemieckie SSogt, albo jak też 
pisano SSoigt, pochodzi od węndyjskiego w o j t ,  pol­
skiego w ó j t ,  co właściwie znaczyło o j c a .  Tak b o ­
wiem u  W en d ó w , jak u dzisiejszych Kaszubów w uży­
waniu jest digamma aeolicuni; nie mówią o w c a ,  tylko 
w o w c a ;  nie o j c (zamiast ojciec) tylko w o j e .  W s z y ­
stkie patronymica słowiańskie na w i c z  tłómaczą się na 
ten sposób. Pomiędzy Kaszubami nie mówiono 11. p. 
P a w ł o w i c z  (sy n  P aw ła ) ,  ale P a w ł o w o j c  ( z  Pa­
wła ojca). Zbierając zwyczaje po Polsce i Rusiach mia­
nowania żony i dzieci od imienia chrzestnego głowy 
familii, krom którego innego dawniej nie było, widzimy 
je poparte jeszcze, bardziej przez źródłosłów kaszubski.

W endow ie  Luzaccy nazywają się sami Serbami 
( S e r b a ,  S e r b o j o ,  S e r b o w e ;  albo teź S e r s k e ,  
S a r s k e ) .  P. Jo rdan  idzie za Szafarzykiem i powiada, 
źe w trzecim wieku po Chrystusie, W en d y ,  a pod tern 
nazwiskiem obejmowano wszystkich Słowian, zaczęli 
zajmować miejsca w Niemczech od W is ły  do Elby, 
opuszczone przez G erm anów , przedzierając się z bro­
nią w  ręku przez ludy Spalów, Hunnów, Awarów, 
Bułgarów i t. p ; źe między terai ppkoleniami słowiań- 
skiemi szczególniej odznaczali się męztwem / Lutycy, 
zwani dla tego Wilkami. Rozpołoźeni pomiędzy Elbą 
i O drą zajęli się rolnictwem, a w IX. wieku już ulegli 
Niemcom. Uszczuplani róźnemi przygodami, zostając 
ty le  wieków w podległości, zmaleli dziś na garsztkę 
Luzaków , zamieszkujących niższą i wyższą Luzacyą 
w  liczbie 150,000.

Mrongowiusz uważa starobytość plemienia słowiań­
skiego w tych stronach, i nie sądzi, ażeby dopiero 
w 3cim albo w 4tym wieku naszli byli Słowianie do 
wyższej Luzacyi. Opiera twierdzenie swoje na Tacy­

cie, który przytacza nazwisko jednego z wodzów Ma- 
lovendus, walczącego w szeregach niemieckich, co w y­
raźnie ma znaczyć małego W enda , jak gdyby Małopo­
lanina. Niezaprzeczenie jest to nazwisko słowiańskie, 
acz je Tacytus nadaje wodzowi Marsów; z przytoczo­
nego jednak miejsca ( Annales 2., 2 5 . )  w  dziejopisie 
rzymskim nie wypada, ażeby istotnie lud jaki Mało- 
weudów znajdował się między Germanami, a najmniej, 
ażeby to był lud praojczy w wyższej Luzacyi.

P. Jo rdan  powiada dalej (str. 4.) ze owa garsztka 
Słowian Luzackich przechowała wprawdzie i język i 
niejeden starożytny obyczaj słowiański, czem dowiodła 
namiętnego do narodowości swojej przywiązania; ale 
nie mogło się obyć, aby rzucona w sam środek Niemiec, 
i od tylu wieków pod ich zostająca panowaniem, nic 
doznała silnego w pływ u germanizmu, i nie uległa du ­
chowej i fizycznej przewadze niemieckiego ludu. J ę ­
zyk serbski w  Luzacyi, natłoczony germanizmami, naj­
widoczniejszym tego dowodem.

•Łuzanie wraz z Czechami, Polakami i Słowakami 
(w W ęgrzech)  należą do jednego północno-zachodniego 
szczepu słowiańskiego; i narzecza ich do siebie są bar­
dzo zbliżone; zaś Serbowie naddunajscy czyli illiryj- 
scy, Rusini, Kroaci i W in d y  w Styryi, Karyntyi i Krai­
nie stanowią szczep osobny, szczep wschodni, narze­
czem zbliżony więcej do starosłowianszczyzny, i mię­
dzy sobą, a wyróżniający się znacznie od narzeczy za­
chodnich słowiańskich. Narzecze wschodnie jest mięk­
kie, zachodnie pełne i twarde; tam przewaza litera a, l, 
i unika się zbiegu twardych spółgłosek; tu zaś prze­
waża głoska o, l ,  i zbieg współgłosek twardych czę­
sty , n. p. razum — rozum , rozom ; zemlia — zema; 
postawień — pos taw en ; salo, prawiło, moliti sia — 
sadło, prawidło, modiiti sia; ptica — ptak.  U szczepu 
wschodniego drugi przypadek kończy się na a g o ,  
trzeci na o m u ;  u zachodniego na e g o  (eho, oho) i na 
emu.  Dla tej różnicy językowej ani więc przypuścić 
można, ażeby Serbowie naddunajscy, albo W in d y  
w  S ty ry i,  tego samego byli szczepu, co Sorby lub 
W in d y  w Luzacyi mieszkający. Nazwisko Serbów i 
W en d ó w  było wspólne wszystkim plemionom słowiań­
skim na wschodzie i zachodzie, ztąd też pozostało sic 
ludom osobno rozsiadłym i róźnoszczepowym.

fD a lszy  ciąg  nastąpi.)
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P o e z y a.

M y ś l  lutl&Aości.

C iężko dobyw a z ludzkości się  lona  
M yśl matka cu d ó w , ua w ieków  aż łożu,
I długo tuła się  iliew yzw olona  
P o stepie błędu i dzikim bezdrożu.
I długo hardy ją  przesąd katuje,
Chcąc zdusić d zieck iem , nim w rośn ie w olbrzym a, 
M yśl zaś m łodzieńcza z fałszem  się passuje,
A  z starym  wiekiem  za barki się  ima.
D op ieroż  w zięc i ze sw ojego  gniazda,
I  zagrzm i g łosem  niby archanioła,
A  spojrzy okiem promiennym ja k  gw iazda,
I ludzkość ca łą  do chodu pow oła.
Z adrżą, zakipią wraz m assy ogrom ne,
K ib y  burzami rozdąsane morze 
I pójdą naprzód, w iarą sw ą  niezłom ne  
I w targną w  przyszłość  przez dzikie bezdroże. 
Czołem  przed m assą buf m ężów  wybranych,
J a k  szturm ujące do nieba olbrzym y,
P rzetn ie im drogi w lasach niezdcptanych,
I stopi tchem swym  śn ieg i martwej zimy.
A zw ali śm iało czci starej bałw any,
Idąc na przebój za bożem  natchnieniem.
K tóż zaś zauzda chód im niewstrzym any  
I zdław i gw iazdę ich  m rocznym  zaćm ieniem ?
Biada ! kto k łaść chce na ludzkość w ędzidła
I sypać w ały  na tamę je j fali
A lbo natchnionej w yłam yw ać skrzydło:
Zdepczc g o  m a ssa , i postąpi dalej,
P o  je g o  trupie w  pochodzie w ieczystym  ; —
W  k rw i, p o c ie , k lejnot w ygrzebując prawdy,
A  zdobycz drogą w  zapale ognistym ,
Obnosząc w szędy i krzepiąc s ię  zawdy.
M yśl zaś przew odnia , bujna, rozkielznana,
W y ż e j  a chyżej podleci nad niem i,
A ż w niebo w z ięta , zkąd była zesłana,
J a k  now a gwiazda zab łyśn ie  dla ziem i.
Ludzkość ją  wonezas obw oła za hasło,
A  B ó g  znów ziarno gorące zasieje,
I znów  m yśl św ieża iskrą n iew y g a słą  
T lić  sie  tara pocznie, aż w słońce dojrzeje.

j .

O r& y  tl a c h.
(DoIiończenie.J 

Za W ła d y s ła w a  Jagiełły- ksiądz B udek  p o ru szy ł  
lud k r a k o w s k i . . Schodząc  z am bony w  kościele św. 
B a rba ry  pow iedzia ł,  że mu podłożono  na am bonie k a r ­
teczkę z doniesieniem o niesłychanej zbrodni.  W o l i  to 
jednak  zmilczeć, b o  p o d o b n e  doniesienie sprawiło wieiki

rozruch  w  Pradze. G d y  go lud  pros ił ,  o co chodzi, 
wrócił  się na am bonę i ogłosił, źe w  n o cy  Żydzi dziecko 
zabili i na księdza idącego do chorego  kamieniami ci­
skali. U derzy ł  lud zaraz w żyd o w sk ą  u licę ,  zabijał i 
łupił. S tarosta  K rakow sk i i burg rab ia  lud  w ojsk iem  
rozpędzili Tym czasem  zadzw oniono  na ratuszu, żeby  
się zeszedł magistrat dla sądzenia w in n y ch ,  k iedy  ktoś 
k rzykną ł,  że dzwonią z rozkazu  magistratu, ż e b y  zacząć 
Ż ydów  rzezać. W t e d y  dopiero  zaczęły  się m o rd e rs tw o  
i grabieże, k tórych  już żadna siła w strzym ać nie mogła. 
Pokaza ł się i ro zsz e rzy ł  daleko p o ż a r ,  a g d y  sięgnął 
kościoła  świętej Anny, sypnęli się z wieży Żydzi, gdzie 
schronienia szukali i w padli znow u do innej, ale w  tej 
już zginęli od  płomieni. T rw a ła  te d y  rzeź od godziny 
szóstej (teraźniejszej 9te'j) aż do zm roku, podczas ,k tó ­
rego najwięcej Ż y d ó w  ubito  lub  nałapano. W i e lu  dało 
się natychm iast ochrzcić , a dzieci dużo  na chrześciań- 
skie w y chow an ia  pob rano .  Tego samego dnia b y ły  
p o d o b n e  rzezie w  Nissie i F rank fu rc ie  nad  O drą .  C o  
niejako pok az u je ,  źe to b y ł  figiel fana tyczny  szerzej, 
jak  na P olskę obrachow any .  T akże  za Jagiełły  w ysz ły  
statuta duchow nej p row incy i gnieźnieńskiej, a p rzep i­
sawszy s łow a daw nych  S y n o d ó w ,  iż Po lska  jest now ą 
osadą chrześciańską, p o s ta n o w io n o ,  ab y  Chrze.ścianie 
biesiad z Żydam i nie odprawiali, na ich w ese lach  i ucz­
tach nie tańcowali, z nimi razem  nie mieszkali, ani do 
łaźni nie chodzili, mięsa od Ż y d ó w  nie kupowali.  P r z y ­
kazano, a b y  Żydzi nosili z sukna czerw onego  ko ło  na 
sukni, a jeźli będą  nie posłuszni, m ie jscow y biskup ma 
ich karać. J e d n ą  ty lko  synagogę w  mieście mieć p o ­
winni. G d y b y  zaś w  tern m ie jscu ,  gdzie Żydzi mie­
szkają, mieszkali Chrześcianie, od  k tó rych  p leban  miał­
b y  mieć p o ż y t e k , w te d y  biskup pow inien  oznaczyć 
wiele  Żydzi płacić pow inni plebanowi. T a  us taw a sy n o ­
dalna weszła w  k o ns ty tucye  za Stefana i Zygm unta III. 
Za Kazimierza Jag ie l lończyka  r. 1464. lu d ,  k tó r y  się 
uzbra jał na T u r k ó w ,  uderzy ł  także na Ż ydów . Magi­
s tra t  nie umiał dać o b r o n y  i od  k ró la  sk a ran y  został. 
W  r. 1496. w y rz ek ło  praw o , źe Żydzi większemi s w o ­
bodami, jak  Chrześcianie szczycić sie nie mają; pienią­
dze dane na  d o b ra  i zapisy  tracić powinni.

Za Z ygm unta  I. w y p ęd z en i  Żydzi z Czech  szukali 
znow u p rzy tu łk u  w  Polsce. Sułtan  turecki zapew ne 
dla ściągnięcia kapitałów zaczął Ż y d ó w  wabić do  swego 
kraju. R z ąd  po lsk i uważał to za stratę, i Żydzi z o s ta ­
ją cy  w  porozum ieniu  o zamiar w yjścia by l i  za trzym ani 
p o d  strażą. W i e l u  jednak  wyszło. Sprzeczne  b y ły  
zdania o Żydach  na k ilku  sejmach. Je d n i  posłow ie  
chcieli ich w ypędzać ,  d rudzy  odbierać  im hande l,  inni 
pozw alać wszystkich sw obód .  T a k ż e  za Z ygm unta  I.
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księża żądali, aby nowe synagogi były pozrzucaue. 
Uskarżano się zewsząd na Żydów, że Chrześcianom za­
robek odbierają, pieniądze i płody krajowe za granicę 
w handlu wyprowadzają, jak gdyby to dla narodu co 
szkodliwego być miało. Żydzi bronili się głównie swoim 
sposobem, to jest przepłacając ludzi wpływ mających, 
ale też wystąpili i z piórem. W  piśmie » J d  querelam 
mercatorum Cracoviensium responsum Judueorum de mer- 
catura« r. 1539. rozwinęli całe swoje stanowisko. Oka­
zują oni tam, że religie się odmieniają (a było to w cza­
sie L u tra); że ludzie nie powinni się prześladować, że 
Żydzi przez handel płodami sprowadzają pieniądze; że 
lepiej ich mieć z wyznaniem, które jest wiadome, jak 
żądać hipokryzyi. U trzymują, że rzemieślników Pola­
ków w'cale nie masz; kupców w całym kraju ledwie 
500; Żydów zaś kupców liczy się 3200, a rzemieślni­
ków  trzy razy tyle. Niech kupiec Chrześcianin nie 
zbytkuje, daje taniej niż Zyd, a każdy od niego  ̂ kupo­
wać będzie. W  owym czasie nie wolno było Żydowi 
trzymać cła i handlować i kupczyć po wsiach; zakła­
dów czyli vadia nie wskazywała kancełlarya na poje­
dynczego Żyda, ale na całą korporacyą. Musieli nosić 
żółte czapeczki dla różnienia się od Chrześcian. Od 
przywilejów lub innych extraktow nie podług taxy, ale 
podług żądania kancellaryi płacić mieli. Do poborów 
na wojnę podwójnie się przyczyniali. Miał być spo­
sób kupiectwa żydowskiego oznaczony. W  Litwie 
uwolnieni byli od opłat rabbini, które musieli płacić; 
by ł ustanowiony naczelnik, który nad całym ludem swoim 
miał władzę i u króla wszystkie sprawy obrabiał. Za 
Zygmunta Augusta po przybyciu Lippomana nuncyusza 
spalono Żydów z Rawy obwinionych o kradzież hostyj.*) 
W łożono pogłówne na Żydów bez różnicy płci i ma­
jątku po złotemu ówczesnemu. W zięto przykład z Nie­
miec, gdzie od każdej żydowskiej głowy musiało wpły­
wać po reńskim złotym corocznie. W  całej Polsce 
naracliowano tylko 16,5S9, co naturalnie opierało się 
na bardzo fałszywym rachunku. Kazano im dawać do 
mennicy srebro podług nizkiej ceny, a handel im ście­
śniano. Nie mogli frymarczyć końmi pod karą śmierci.

W  tym czasie ( r .  1571.) zyskali też Żydzi przy­
wilej, a przynajmniej Poznańscy, że im wolno było, za 
wszelkie zbrodnie karać się między sobą nie tylko w y­
gnaniem z miasta, ale nawet i śmiercią. — W  Litwie 
upewnił Zygmunt August zwierzchność żydowską, iż 
będzie miała zupełną władzę nad korporacyą. Żydom 
zakazał nosić łańcuchów złotych i kruszczu drogiego

*) O hostiach poznańskich za J a g ie łły  Ł ukaszew icz udo­
wodnił kłam stwo.

przy szablach, ale Żydówkom pozwolił się stroić po­
dług przemożności.

Za Henryka Walezego oskarżono Żydów w Litwie, 
że dziecko chrześciańskie zamordowali. Król Stefan 
zakazał, aby im takiego wyrzutu nie robiono, bo nie 
mają morderczej nauki. Za jego panowania Klonowicz 
wierszami dotykał i pogardzie oddawał Żydów.

Za Zygmunta III. duchowieństwo wydawało pozwo­
lenie do stawiania synagog, który zwyczaj utrzymał się 
aż do ostatnich czasów rzeczypospolitej. Częściej po­
zwalano drukować żydowskie książki, których, ile się 
zdaje, nie czytano, gdyż zawierały przedrwiewania 
z Chrześcian. Jako najzaciętsi przeciwnicy Żydów w y­
stąpili Przecław Mojecki w piśmie » Okrucieństwa żydo­
wskie « (r. 1598.), i Miczyński w piśmie »Zwierciadło 
korowy polskiej, urazy ciężkie i  utrapienia wielkie od 
Żydów na sejm r, 1618.« Za tymi wzorowymi prześla­
dowcami uciemiężonego ludu, z tej podobno tylko 
przyczyny, że jego przodkowie mieli nieszczęście z a ­
mordować Chrystusa, powstało wielu podrzędnych pi­
sarzy. Do ich dzieł należą: »Jasny dowód o doktorach 
żydowskich, iz nie tylko duszę, ale ciało swoje na wieczne 
zginienie dają, którzy lekarzów żydowskich i  Tatarów 
używają, od pewnego zakonnika napisany, a przez Sle- 
szkoivskiego doktora wydany r. 1623.« Dalej idzie: 
»Swawola wyuzdana żydowska r. 1648.«, niemniej » L a ­
ment dzieci pomordowanych przez Żydów, 1651." Pisma 
Wagliciusza. Oprócz mordowania dzieci drugi główny 
zarzut przeciw Żydom stanowiły czary. Kiedy zaś Żyd 
na torturze nie chciał do niczego się przyznać to mó­
wiono, że djabeł ciało przenosi na cień i tym sposobem 
zasiania Żyda od cierpień.

Statut litewski wychrztów przypuszczał do szla­
chectwa. Mało to skutkowało w ciągu przeszło 170 lat. 
Konstytucya r. 1764. klamliwe'm objaśnieniem, że sta­
tut był źle zrozumiany, odebrała szlachectwo wszelkim 
potomkom wychrztów. Ale tę krzywdę pogrążonych 
w nieszczęście familii sprostowała konstytucya r. 1768.

Na Ukrainie i w ogóle w południowych ziemiach 
szlachta puszczała karczmy Żydom; używała ich do 
ściągania wszelkich nieprawych zysków z wolnego ludu 
kozackiego i jeśli wierzyć mamy ruskim podaniom, od­
dawała im klucze od cerkwi, aby je tylko za pewną 
opłatą otwierali. Ztąd powstały rozruchy i przykłady 
straszliwego morderstwa na Żydach.

Za czasów Jana Kazimierza zjawił się Żyd Sabbati 
Zavi. Mieszkał on w więzieniu w Stambule i ztamtąd 
wydał obwieszczenie, że jest Messyaszem. Turcy nie 
przeszkadzali mu w graniu jego roli i niemało Żydów 
polskich odbyło świętą podróż dla widzenia tego oszu-
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sla. Za Michała króla odzierano Żydów  a przypisy­
wano im zdrady na korzyść Turków. Jan  III. miał 
swego Żyda faw oryta i w  ogóle nie b y ł wcale przeciw 
temu ludowi uprzedzony. D la tego tez w jednym  he­
brajskim pauegiryku zowie się synem słońca, królem 
królów  i zbawcą żydowskiego narodu. U bolew ała nad 
tern wszystkiem szlachta. "W r. 1682. oskarżono króla 
w radzie senatu, iż Żydzi mieli wpływ do w yjednania 
sobie łaski od tronu. Za Augusta II. Żydzi bardzo 
wiele ucierpieli od konfederacyi i wszelkich rozruchów  
w ojskow ych. Duchowni lubo uchwał soboru bazylej- 
skiego nie uznaw ali, przecież w  skutek jego zalecenia 
wyprawiali missye, k tó re  po synagogach rozpraw iały  i 
nudziły Żydów  dow odam i, ze tylko jedna chrześcian- 
ska religia prawdziwa i do niej przechodzić powinni. 
Za Augusta III. podniósł się w  Polsce Frank, a w osta­
tnich czasach rzeczypospolitej zjawiła się sekta H a s -  
s i d i m  zwana. Rzeź Żydów  odnowiła się na Ukrainie 
w  czasie konfederacyi barskiej. K ozacy wieszali szla­
chcica żyda i psa razem chcąc n iby  pokazyw ać jakieś 
ich braterstw o. Na sejmie czteroletnim miano zamiar 
ogłosić praw o o Żydach zmierzające do całkowitej ich 
reform y. P ro jek t tego praw a dochował Uzacki. P o­
lega on na tych głównych zasadach: żc Żydzi mają być 
ludźmi w olnym i, źe powinni być urzędnikam i w magi­
stratach tych m iast, gdzie znaczną część ludności sta­
now ią, źe mogą posiadać i inne wszelkie u rzęd y , ze 
mogą nabywać prawem dziedzictwa wszelkich dóbr, ze 
mogą uczęszczać do szkół clirześciańskich, ale tez mają 
mieć i swoje szkoły pod dozorem w ładzy edukacyjnej. 
W  każdym mieście miał być obierany rabbin, k tó ry b y  
zasiadał z dwiema obieralnemi assessorami. D o ściąga­
nia podatków mieli być  także przez w ybór żydowski 
stanowieni poborca i dw óch pomocników. Ogół rab • 
binów  miał obierać radę, w  k tó re jby  zasiadał z każdej 
prow incyi jeden Zyd. R ada ta miała rozstrzygać spory 
religijne w najwyższej instancyi, w ykonyw ać obowią­
zek cenzury, i podawać projekta w  celu podniesienia 
ośw iaty. W  ówczesnej Polsce liczył Czacki 900,000 j 
Ż ydów , lecz w  krajach rzeczypospolitej przed pierw- j  
szym podziałem taki; był stosunek: na 12,880 milach 
kraju żyło 2,000,000 Żydów. Liczba ta stanowiła \  lu­
dności żydowskiej w E uropie, a \  na całej kuli ziem­
skiej. Stosunek ludności żydowskiej do chrześciańskiej 
czynił 1 do 8. Co do miast w W ilnie by ł Zyd każdy 
drugi mieszkaniec, w  Krakowie trzeci, w W arszaw ie, 
Lw ow ie czwarty, w  Poznaniu piąty. Za to zaś w B ro ­
dach i po m ałopolskich, wołyńskich, mazowieckich mia­
steczkach często Chrześcian ani znać nie było  między 
Żydami.

Z pow odu tak licznej ludności życie nowsze Ż y ­
dów kształciło się głównie w  Polsce; obrabiali dalej 
swe praw a i swoją teologią. Za Zygmunta I. pozakła­
dali sw oje drukarn ie , i bardzo wiele dzieł religijnych 
w ydali. W  innych umiejętnościach nie wielki b y ł ich 
postęp. D opiero za Stanisława Augusta odznaczył się 
Maimon liczony do niemieckich filozofów , k tóry  swe 
dzieło ofiarow ał temuż królowi. L ubo się bardzo za­
trudniali sztuką lekarską od najdaw niejszych czasów 
i niekiedy robili sobie imie jako praktyczni lekarze, ze 
tu spomniemy Dawida M ejera , k tóry  naw et Stefana 
Batorego leczy ł, przecież nie bogacili ani sw ojej, ani 
polskiej literatury dziełami medycznemi. Mieli Zydy 
w  Polsce swoje akadem ie, w  k tórych  uczono jednak 
tylko teologii i filozofii. Zdaje się, źe pow stały za 
Zygmunta I., ale znikły już za Zygmunta III. Sław niej­
sze były  w  K rakow ie, Poznaniu, L w ow ie, Lublinie. 
Każda akademia miała drukarnią.

C harak ter żydowski ma w sobie coś oddzielnego, 
ale wszakże to jest jedyny  lud s ta ro ży tn y , k tó ry  bez 
pomięszania się z innym do naszych przeszedł czasów. 
Słusznie ich R ottek  nazwał żyjącą mumią. Nie ma co 
u Żydów  ganić, boć w tyluwiecznem uciemiężeniu, w p o ­
gardzie , u wszystkich, w odpychaniu od wszelkich spo­
sobów życia, nie mogli rozm yślać nad ludzkością, ale 
musieli myśleć nad własnem cierpieniem , nad życiem 
zawsze tylko przez sztukę z pokolenia na pokolenie 
przeniesionem. Jęd. .7/.

K r y t y k a .
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( D a l s z y  c i ą g . J
P i e r w s z y  o k r e s  d z i a ł a ń  o d  6. d o  16.  L u t e g o .  — 

P o r u s z e n i a  g ł ó w n e .  — R o s s y a n i e :  zam iar R os- 
syan autor dobrze ro zw in ą ł: ze w przekonaniu, aby nie dac 
sposobności Polakom  do mocniejszego oporu, po rozpuszcze­
niu zw ykle w M arcu rzek, przedsięwzięli jeszcze przed w io­
sną zdobyć W a rs z a w ę , a tak  ognisko pow stania przytłum ić, 
działając zarazem w środku na linii g łów nej i po skrzydłach, 
naw et zagrożeniem  z tyłu po przejściu AVisly powyżej 
W arszaw y  lub pod Płockiem tyle przew ażną s i lą , a w reszcie 
gdyby się udało , na wysokości zejścia się N arw i z Kugicm 
odciąć w ojsko polskie od stolicy. P rzeszedłszy więc granice 
5. i 6. L u tego , następowano na ustępujących do zam ierzone­
go m iejsca bitwy pod W aw rem , na (rzęch d rogach , aż do 
16. Lutego. Szósty korpus (praw e skrzydło) dotarł do W ę -



grown i Dobrego , pierwszy korpus (środek) do Kałuszyna, 
odwody stanęły pod Sokołowem, z przednią strażą ku Siedl­
com, książę Szachowski (dalsze prawe sk rzyd ło )  ze swoją 
si łą  skupioną czekał rozkazów w Łom ży, oddziałami zajmu­
ją c  Płockie aż do granicy pruskiej ; lewe zaś skrzydło zala­
wszy od Uściluga Lubelskie ,  skupiało się coraz ku środkow i 
i ku  W iś le .  Szybkie cofanie się Polaków i nagła  odwilż 
nie dozwoliły odcięcia dokonać i tylko na W a rs z a w ę  teraz 
całą uwagę zwrócono.

B. P o l a c y :  po zaniechaniu przez punkta N u r  i Brok 
idącej linii jeszcze zamarzniętego B ug u , zwrócili uwagę na 
trójkąt P ra g i ,  Modlina i S ie ro ck a , ale szybkiem posuwaniem 
się Rossyanie nie dozwolili skupić na tej wysokości dosta­
tecznych sil i rozw inąć tn linii, bojow ej zaczepno - odpornej. 
Odwilż dopiero podała środki obrony, i ju ż  Rossyanie Liwca 
bez mostu i walki o przeprawę przebyćby nie mogli; wie­
dziano dobrze o wszystkich poruszeniach n ieprzyjac ie la , i 
k iedy sztab główny przeniósł się w tym czasie z Jabłonny 
do O kuniew a; przecież zaniechawszy i tej linii, pod W a w e r  
ściągano.

D r u g i  o k r e s  d z i a ł a ń  od  16. do  26. L u t e g o .  — 
P o t y c z k a  p o d  D o b r e m ,  K a ł u s z y n e m  17 . ,  — p o d  
M i ł o s n ą  i O k u n i c w c m 18., — b i t w a  p o d  W  a w r  e m 
19. 2 0 . ,  — w a l n a  b i t w a  p o d  G r o  c h o w e m  25.  —

A. R o s s y a n i e :  Lubo odwilż nie mało poruszeniom
przeszkadzała, j e d n a k ,  że środek siły z odwodami zajmowały 
g łówną drogę B rz e sk o - l i te w sk ą , przeto Dybicz mógł dalej 
postępować przeciw W a rs z a w ie ,  po dwóch drogach od S ie ­
dlec i W ę g ro w a .  W te m  17. pierwsza potyczka ważniejsza 
zaszła pod D obrem , lecz po sześciogodzinnej dość zaciętej 
walce ustąpili z pola P o lac y ,  albowiem prawe ich skrzydło, 
ustępując na głównej drodze z pod Kałuszyna przed przerna- 
gającą  s i lą ,  ju ż  znajdowało się w położeniu o wiele niżej, 
w  tyle D o b re g o , nie mógł się więc genera ł  Skrzynecki na 
oskrzydlenie i odcięcie narażać, cofnął się zatem przez S ta­
nisławów pod Okuniew, a feldmarszałek Dybicz następnego 
dnia już  do Mińska dotarł.

i tossyjskie  siły na obndwócli drogach w równej prawie 
wysokości posuwały s ię ,  i był zamiar jeszcze^ 19. tuż pod 
P ra g ą  stanąć — ale tegoż dnia przednią straż pierwszego 
korpusu w przechodzie przez Milosnę przemagająca siła napa­
dła i zanim posiłki nadeszły o ćwierć mili odepchnęła, a 
znowu szósty korpus znalazł opór w  pochodzie jeszcze 18. 

od Oknniewcm. Mogliby byli Polacy odeprzeć Rossyan aż 
o Mińska przy sprzyjającej miejscowości, niedozwalającej 

nieprzyjacielowi tylko same czoło z lasów nadstawiać, lecz 
nie wóedzieli, że tylko z przednią strażą do czynienia mają, 
a  szósty korpus jedynie zatrudniono i wstrzymano nieco; — 
żywe to były potyczki, ju ż  z obu stron zaciętość wykazujące.

Rossyanie po' walce 20. zajęli b rzeg lasu około drogi 
Mińskiej do P rag i prow adzącej,  na rozwinięcie sil swoich — 
teraz też Dybicz z oporu w dotychczasowych walkach prze­
konał s ię ,  że nie ma dosyć sił pod rę k ą  do głównej bitwy 
pod P ra g ą ;  dla tego, aby powołać Szachowskiego z pod P u ł ­
tuska na S icrock , tudzież dla  wytchnienia wojsku pociąg łych  
pochodach i u ta rczkach , ułożył pięciodniowe zawieszenie 
broni pod pozorem pogrzebania po leg łych , na które Polacy 
zezwolili, bo nic nie tracąc , także z swej strony do nowych 
przygotowań, ile można czasu potrzebowali. Dociekli oni 
zamierzonego połączenia grenadyerów Szachowskiego z g łó ­
w ną s iłą ,  przeto troskliwy Dybicz dla ułatwienia tegoż przez 
B ug  pod Zegrzem i M ark i,  wysłał z swej strony przez Nie­
poręt oddzia ł; jakoż Szachow ski przeszedłszy 23. przez Bug 
po lodzie, 24. połączył się z tym wysłanym oddziałem i do­
tarł na drodze ku Pradze aż do Białołęki, gdzie przez g e ­
nerała Krukowieckiego zaczepionym został. Lecz gdy tenże 
taktycznie nie umiał korzystać z stanowiska swego strate­
gicznie wybornego , przeto Szachowski lubo był w' nader 
przykrem położeniu i w obawie być odciętym przez przema- 
gającą  s i lę ,  znalazł przecie czas nieco z południa, z Biało­
łęki przez ll lark i dostać się pod Kawenczyn i jeszcze w g łó­
wniej walce pod P ra g ą  miał udział. Gdy tak udało się lewe

skrzydło Polaków zatrudnić i ułudzie, Dybicz nie czekając, 
j a k  sobie ułożył do ju t ra  rana ,  na odslonione i soliie zo­
stawione prawe skrzydło i środek nieprzyjacielski zaraz ude­
rzył na całej l i n i i , gdyż skrzydła obadwa były dobrze zape­
wnione i oparte o W is łę .  Lecz aby skutecznie od czoła ude­
rzyć ,  potrzeba było koniecznie przemódz lasek olszowy, 
w środku, kluczem całego stanowiska będący; w ażność tego 
punktu obie strony oceniły gruntownie, tu więc skupiła się i 
wrzała walka kilka godzin , z obu stron nie mało wprowa­
dzono czworoboków, długo zląd nie ustępowali Polacy nowe 
coraz wprowadzając oddziały, aż dopiero ku wieczorowi nie­
spodziewanym z tej strony ogniem działowym korpusu Sza­
chowskiego z pod Kawenczyna z boków i z tylu rażeni,  pod 
zasłoną nocy, bez znacznej straty cofnęli się do Pragi, gdzie 
stały odwody i jeszcze tejże nocy większa część wojska pol­
skiego przez most P ragsk i do W arszaw y  i na lewy brzeg 
W is ły  przeszła. — K rw aw a  ta dwóckdniowa bitwa dla błę­
dów strategicznych Dybicza nic została uwieńczoną zwy- 
cięztwcm.

R oztrząsając aż dotąd poruszenia rossyjskie ,  ocenić ła ­
tw o, że chybiają pod obu względami i strategicznym i tak­
tycznym. Korzystać pod strategicznym względem przeszko­
dzi! stan W is ły ' ,  pod taktycznym znowu dobrze wybierane 
przez Polaków stanowiska — gdy do tego konieczność ścią- 
gnienia jeszcze korpusu grenadyerów i niemożność ścisłego 
obliczenia oporu , wymagały nadzwyczajnej zręczności i śmia­
łości,  aby można było utrzymać się panem okoliczności; — 
ztąd dwa niespodziewaue dla Rossyan nastąpiły wypadki: 
pierwszy, że 19. korpus pierwszy i odwody łatwo mogły być 
od przemagającej siły stłumione, czemu tylko nagłym zwro­
tem zapoliieżono; drug i ,  że 24. lub 25. korpus Szachowskiego 
i oddzielony dla ułatwienia mu połączenia się ze środkiem, 
długo były  wystawione na odcięcie i zniesienie. Do tego 
feldmarszałek ciągle był zmuszany do uderzeń od czoła, a 
do głównej bitwy w takiem stanowisku, z którego nieprzy­
jaciel, uczyniwszy odwrot od niebezpieczeństw a, naturalną za­
wadą osłonionym by t,  bo niebezpieczeństwo ja k  wiadomo i 
z teoryi i z doświadczenia, nie na polu b itw y, ale dopiero 
po zwycięztwie, w ściganiu zwyciężonego odkrywa się, ko­
rzysta jąc , aby się ju ż  tenże więcej wzmódz nie mógł. D y ­
bicz więc niepotrzebnie stacza! tę bitwę, zwłaszcza od czoła, 
bo Polacy zawsze za W is łę  cofnąć się przymuszeni byliby, 
gdyby im korpusem grenadyerów  i szóstym od prawego był 
zagroził.

B. P o l a c y :  Dopiero 17. na obndwócli d rogach ,  które 
od brzegów Liwca do W a rs z a w y  prowadzą, stoczyli p ie r­
wsze znaczniejsze potyczki pod Kałuszynem i Dobrem. — 
18. ustępowano dalej pod Okuniew i Milosnę. Z  początkn 
18. powziął wódz zamiar zaczepny', ośmielony', że cale woj­
sko ma pod Stolicą zebrane, zabezpieczony przed odcięciem 
i postanowił, jeżeliby skutek posłużył działać i znieść czę­
ściowo nieprzyjaciela oddzielnie na każdej drodze, albowiem 
dwie d ro g i , na których się poruszano na  wysokości Okunie­
w a ,  są tylko dwiemiłową przestrzenią od siebie przedzielono 
i na jednej pod Okuniewem stały dywizye genąrałów Szcm- 
beka i Skrzyneckiego, na drugiej pod Miłosną Żymierskiego 
i Kruków icekiego. " Lecz pod Okuniewem skończyło się "na 
wieczornej kanonadzie, dopiero rano 19. dywizya Szembcka 
uskuteczniła napad na przednią straż Pahlena, jednak  po roz­
winięciu większych sił rossyjskich wstąpiła do wyznaczonych 
sobie punktów na linii bojowej i stoczono na całej linii bi­
twę pod W aw rcm .

Po tej bitw ie i bitw ic następnego dnia przednich straż, Polacy 
oddali punkt złączenia się obndwócli dróg. na których dotąd 
działano i rozciągnęli się na rów ninie Grochowskiej w  stano­
wisku korzystnćm, ponieważ tylko od lewego można go było 
obejść, i to nie bez niebezpieczeństwa, bo część oskrzydla­
ją cą  oddzielałyby od głównej s i ły ,  bagniska między Grodzi­
skiem a Grochowem rozpostarte; obejścia zaś po większym 
okręgu wcale nie obawiali się Po lacy , bo ich od tego z tej 
stroiiy' broni! Modlin. W  tein to stanowisku oczekiwali P o ­
lacy nieprzyjaciela w zupelnem zaufaniu, mając odwrot w ra ­
zie przegranej od ścigania zabezpieczony przez W is łę .  Dn.
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23. male oddziały nad mostem w Zegrzu stojące nic były 
w stanie przeszkodzić przeprawie korpusu Szachowskicgo, 
gdyż i lód na Bugu jeszcze trzymał i broniącym przeprawy 
z tylu zagrażały oddziały od głównej siły' nieprzyjacielskiej 
wysłane. Ale 24. skoro nieprzyjaciel w tym punkcie dotarł 
aż* do Białołęki, starano się z rozdzielenia sił nieprzyjaciel­
skich korzystać, nie oddalając się wszakże za bardzo od 
Grochowa, od osi bitwy; do czego "w nocy na 25. prócz od­
działów generałów Małachowskiego i Jankowskiego użyto 
całej dywizyi genera ła  K rukowicckiego, lecz gdy ten ża­
dnych nie umiał osiągnąć korzyści i dał się ułudzie tylnej 
straży Szachow skiego, prawe skrzydło rossyjskie w walnej 
bitwie jeszcze udział miało i trudno już  było Połakom wzmo­
cnić swoje lewe skrzydło tak osłabione. Pomimo tego j e ­
dnak bitwa i tak  co lio taktycznych szczegółów, z większą 
znajomością ze strony polskiej prowadzoną była; umiano ko­
rzystać z lasku olszowego, walka dobrze ożywiona, napady 
w swoim czasie czynione i mimo niespodziewanego uderze­
nia od lewego, uniknęli nieszczęścia; znowu siły polskie pod 
P rag ą  skupiono i nie' można powiedzieć, żeby ponieśli po­
rażkę ,  bo jak ież  korzyści nieprzyjaciel osiągnął ?

Lecz strategiczne wielkie popełniono b łędy , ani się u- 
sprawiedliwić nie da niczcm, czemu 16. mogąc mieć cale 
siły zebrane , nie uderzyli 18. lub 19. na jednej z d róg pod 
W ę g ro w e m  lub Kałuszynem. J u ż  17. po utarczkach pod 
Kałuszynem i Dobrem wiedziano dobrze o poruszeniach nie­
przyjaciela , kamienna droga i stosunki strategiczne wskazy­
w ały , że g łówna siła rossyjska ciągnie od K ałuszyna, po­
tyczka pod Dobrem przekonywała, że lu n ie  słabe siły, przy- 
najnajmnićj cały szósty korpus postępuje, w tym już  czasie 
powinni byli wiedzieć P o lacy ,  że nieprzyjaciel na trzech dro­
gach nastaje ,  że korpus Geismara jesczc się z główną silą 
nie połączył. A podług zasad odpornej w alk i,  właśnie to 
są  chwile do cząstkowego znoszenia n ieprzyjac ie la , brako­
wało więc albo zdrowego sądu , albo śmiałości do w ykona­
n ia ,  bo gdyby były wojska 16. ruszyły z pod W arszaw y , 
to 18. na czas napadłyby były między Mińskiem a Kałuszynem 
na g łów na siłę rossyiską (środek) podtcnczas gdy szósty 
korpus i złą drogą" i jedną  dywizyą byłby wstrzymywany 
w pochodzie.'  W sa m e jż e  bitwie uderzający zawsze ma pier- 
wszc korzyśc i , tylko wojna odporna przy okolicznościach 
może być tra fna ,  ale odporna bitwa nigdy nie jes t  dob rą ;  
ostatnia myślą każdej b itw y , każdej nawet wojny, powinno 
być wyiście z odporu do zaczepki, inaczej klęską skończyć 
się musi wojna. Również nie da się usprawiedliwić, czemu 
24! albo 25. nie korzystano pod zasłoną Modlina, na lewem 
skrzydle z rozdwojenia sił nieprzyjacielkich , można się b y ­
ło nawet z całą silą rzucić przeciw korpusowi grenadyerów 
na prawy brzeg K a rn  i między Pułtusk  a S ie ro ck , tylko 
ty lną strażą osłoniwszy P ragę . Z  mniej szczęśliwych oko­
liczności umiał Kapoleon korzystać pod Mantuą a mógłby 
był w r. 181-3, i pod Dreznem. A kiedy się już  nicchciano po 
większym okręgu poruszać , czemuż przynajmniej prawego 
skrzydła szańcami nie osłoniono ; łatwo przecież przew idzieć 
można było , że wrazić, gdy nieprzyjaciel obchodzić zechce, 
trzeba będzie przeciw niemu zaczepnie wystąpić ,  przez któ­
re  poruszenie pozostawione siły na linii zostaną wystawione 
na cały napad nieprzyjaciela od czoła. Przeto bardzo słu­
sznie (ua stron. 22.) wytyka nieprzezorność i zaniedbanie 
sztuki szańcowania. T ak  więc strategicznie nie źle pomy­
ślane poruszenia 19. dywizyą Szembcka, ja k  również 24. le­
wem skrzydłem, wykonano niezupełnie, przez pól, zupełnie 
nie taktycznie ,  fałszywie i Krukowiecki z częścią wojsk na 
polu bitwy .pod Grochowcm tak kręcił się ja k  K ey pod 
Ligny 16. Czerwca 1815 r. Rzetelnie jednak  bitwa pod 
Grochowcm przegraną  nic była ,  a zyskano zaufanie w so­
bie i sposobiono się na lewym brzegu W is ły  do nowej 
walki.

T a k  więc Polacy nie walczyli wtenczas i tam gdzie po­
winni, lecz przeciwnie, gdzie nie powinni byli. W alczy li  19. 
pod W a w re m  i 25. pod B ią lą lęką ,  pod Grochowem, a po­
winni byli stoczyć bitwy, przeciw korpusowi Pahlena 18. 
ran o ,  dywizyą Skrzyneckiego w kierunku przez Miastków

ku Stojadtom, utrzymując stanowisko pod Dcmbem wielkiem 
dywizyą Źymirskiego, a mając dywizye Krukowicckiego i 
Sszembeka z całą jazd ą  w odwodzie pod Stanisławowem. 
Środkowe stanowisko pod Stanisławowem łatwo było od 
wielu dni ocenić. Choćby się napad 18. nie udał i nie mo­
żna było ju ż  przeszkodzić połączeniu się dwóch większych 
części nieprzyjaciela , to znowu 24. trzeba było uderzyć na 
korpus grenadyerów po nad N arw ią ,  a choćby się i to nic 
udało i nie było oszańcowanego stanowiska w kącie pod 
Nowy m dw orcm , to i tak dopiero w tedy można było cofuąć 
się przez W is łę .

Lecz gdyby się powiodło, znieść przemocą stanowczo 
korpus Pahlena pod Mińskiem i za Siennicę go wyrzucić, 
należałoby z szybkością Napoleona poskoczyć drugiego dnia 
do Kałuszyna, trzeciego aż do Liwca w tył szóstego korpusu, 
aby dokonać zwycięstwa. Tu ju ż  W ill isen  przecie wojenne 
wypadki llómaczy, dotykając lekk o ,  z godnością charakteru 
W odzów  i (na stron. 32.) mówi: — ..W artość (bic inttcrc 
©iite) wojsk obudwóch była zupełnie rów na ,  dla tego ja k  
prawie zawsze tak i w tej wojnie wszystko zależało od li­
czby i dobrego prowadzenia, a jeże li charakter wojenny P o ­
laków bardzo do francuzkicgo zbliżony, to tym bardziej na­
leżało Cblopickiemu tylko uderzać, a pomysł stoczenia wiel­
kiej odpornej b itwy, tym falszywszy. Oceniając go podług 
tego co zdziałał , nie mogę mu jak  i jego  następcy przyznać 
wyższego usposobienia wojennego, jasnych strategicznych 
pojęć był tylko śmiałym dowódzcą na polu bitwy, jedynie 
taktykiem , a tacy ludzie najczęściej z braku objęcia i roz­
w agi,  z śmiałości przechodzą do nierozważnych czynów; tak 
i teraz nieroztropnością było przyjmować bitwę pod Gro­
chowem, zwłaszcza że co chwila W is ła  rozpuścić mogła, na 
której jeden tylko most służył do odw rotu , zamiast śmiało 
uderzyć na jedne z nadchodzących kolumn nieprzyjacielskich. 
Naw et, to  jeszcze 19. uskutecznić można było , niechby byt 
tylko Zymirski trzymał się pod M iłosną , dywizye Szembcka 
i Skrzyneckiego posunęły się ku Brzezinom, a Krukowiecki 
wstrzymywał Rosena pod Okuniewem, dwa oddziały rossyj­
skie pierwszy i szósty korpus tak j a k  postępowały, nie mo­
głyby się były wspierać nawzajem; przewaga co d o ja z d y  
i artylleryi nic nie znaczy w lasach, proste taktyczne wzglę­
dy mogły były ważne wypadki sprowadzić. Tym bardzićj 
pomyślność uwieńczyłaby przedsięwzięcie, bo korpus P a h ­
lena w pochodzie , od czoła i z boków napaść można 
było , a odwody gwardyi i kiryssyery ledwie do Dcm- 
bego i Mińska tego dnia dociągnąć mogły; wprawdzie oko­
liczności takich nie można przewidzieć, ale posłużyć mogą, 
skoro się j e  odkryje.“

T r z e c i  o k r e s  d z i a ł a ń  o d  2 6 .  L u t e g o  d o  1 0 .  
K w i e t n i a .  — Z a m i a r  D y  b i c z a  p o  25.  i p o r u s z e ­
n i a  d o  p r z e j ś c i a  W i s ł y  p r z y  u j ś c i u  W i e p r z a .  — 
D z i a ł a n i e  P o l a k ó w  o d  l e w e g o :  31.  M a r c a  z a-
c Ii w’ y c e n i c  po  d W  a w r e m , — b i t w y  1. K w i e t n i a  
p o d  D c m b e m  w i e l k i m ,  — 2. p o d  M i ń s k i e m ,  — 10. 
p o d  I g a  n i a m i.

A . R o s s y  a n i c .  Po  bitwie 25. obie strony usiłowały 
zapełnić straty. Zanadto ostro wyrzucano Dybiczowi, że 
zaraz P rag i nie dobył, lecz móglżc zdobywać choć niezupeł­
nie wykończone szańce przez cale wojsko polskie osadzono 
i bronione? którego waleczności doświadczył, po tylu do­
tkliwych stratach," bez dział większego wagoiniaru, bez do­
statecznej ammunicyi, bo już  niemało zasobów liczna artyl- 
lc rya  rossyiską wypotrzebowala. Przecież wedle głównej 
zasady, nie w punkcie mocnym od czoła uderzać należy ,  a 
i tak punkt P rag i stanowczym byłby wtedy, gdyby jeszcze 
na W iś le  pornszenia bezpiecznie wykonywać można. N ale­
żało więc teraz wypoczywać, bo stan powietrza nic stano- 
wcego przedsiębrać, a rozgałęzione ludności powstanie, ma­
lej wojny niewiele zawsze, a przynajmniej w pewnych tyl­
ko przypadkach skutecznej , prow adzić nie dozwalały.

W y pad a ło  więc Dybiczowi na leżach po za Liwcem i 
W iep rzem , choćby nawet za Bugiem wypoczywać z woj­
skiem w okolicach mniej spustoszonych, ju ż  bowiem pier-



wszy zamiar nie udał się, przeminął; na inncra miejscu i ina­
czej działać znowu należało, a odwrotu na powodach ugrun­
towanych nikłby zganić nie m ógł ,  bo osądził Napoleon: 
Je  ne connais aue trois choses a la guerre, c’e s t fa ir e  rjuinze 
lieues par jo u r ,  combative e t rester en repos, co znaczy aby 
działać tylko w  stanowczych chwilach. Dla tego Dybicza 
rozpolożenie w' Marcu nagany godne, bo ani działał ani 
w-ypoczywal; codzicii zagrażała z P rag i  wycieczka na od­
działy ją opasające bez oszańcow ań, korpusa trzymano 
w massach, w obozach pod gołym niebem, dano czas nie­
przyjacielowi w koło rozserzać małą w o jn ę ; a złem rozpolo- 
żeniem Dybicz sam swoje zamiary zniweczył

Po  czterech tygodniach oczekiwania na stan atmosfery 
inny ,  wreszcie 20,000 korpus gwardyi ściągniono nad N a ­
re w ;  środek rossyjski to je s t  korpus pierwszy grenadyerow, 
oddziały gwardyi W .  Ks. K onstantego, pierwszy i trzeci 
korpus jazdy rzuciły się 29. Marca z Siennicy przez J e r u ­
zalem i Buków, ażeby przy ujściu do mej W ie p r z a ,  W is łę  
p rz eb y ć , a wtedy miał to poruszenie od P rag i  zasłaniać kor­
pus szósty (litewski),  k tóregoby straż przednia pod Geissma- 
rem tuż pod P rag ą  stała, a główna siła pod Rosenem w sta­
nowisku Dembcgo wszelkie z a m a c h y  Polakow wstrzymywała. 
Ale zaledwie Dybicz do brzegów' W iep rza  d o ta r ł , w  R y ­
kach otrzymawszy wiadomość o porażce korpusu o b se rw a­
cyjnego pod P r a g ą ,  naraz z zaczepnego przejsdz musiał do 
odpornego położenia.

(D alszy ciąg  n a stą p i)

IŁorrespondeiicya.
Z Paryża.

Szanowny Redaktorze!
W y s z ły  w  tych dniach z druku dwa tomy nowego ro ­

mansu P . Michała Czajkowskiego pod tytułem ..Hetman 
Ukrainy" Rzecz wzięta z nieszczęśliwego panowania J an a  
K az im ierza , kiedy J a n  W ychow sk i  był hetmanem kozakow. 
Były  to czasy odrywania się kozakow od P o lsk i,  ktorycu 
W y cho w sk i  chciał przy Polsce zatrzymać; przedmiot więc 
obrany nastręczał pole do mnóstwa pięknych opisow, lecz 
pod piórem P. Czajkowskiego i najpiękniejszy przedmiot ma­
le je ,  niknie. Pan  Czajkowski nie  miał nigdy talentu ma 
go jeszcze mniej dzisiaj, pisząc w widokach pewnej koteryi, 
i mając na widoku je j  i swego patrona interes. W  roman­
sie up. o którym mowa, zamierzył sobie obronę wielebnych 
OO J e z u i tó w , i dla tego wprowadza na scenę jakichsis in­
trygantów', którzy niby przez nienawiść ku Jezu itom , cho­
ciaż sami jezuicką odziani suk ienką, Jezuitów  noszący imię, 
największe złe na ich karb broili. Pisarzowi romansu wszy­
stko jest wolno; nie wyrzucałbym więc może tego P. Czaj­
kowskiemu, gdyby w przypiskach powagą jakiegoś uczone­
go zastawiać się nie chcia ł,  i me utrzymywał,  iz są histo­
ryczne dowody usprawiedliwiające ten dziwny imagmacyi 
P. Czajkowskiego wymysł. Z e  P. Czajkowski nie ma pi­
sarskiego ta len tu ,  dowodem jedno i toż samo tło^ na ktorem 
swoje powieści i romanse sn u je , dowodem tenże sam za­
wsze charakter,  też same rysy  jakie  swoim bohaterom na­
daje. Tożsamość t a ,  czyni romanse P. Czajkowskiego ckli- 
wemi, bo czytelnik w ‘powieściach i romansach jeg o  zdaje 
się napotykać wiecznie też same osoby i obrazy. N ajw ięk­
sze jednak  złe wyrządza P. Czajkowski językowi polskie­
m u, którego nie zna ,  a nie znojąc skozaczonemi wyrazami 
kaleczy i koszlawi. Zawsze u  niego wilk p o  w y  w a, 
kaczki" i dzwony h o m o n i ą ,  tabuny jazdy s z l a p i ą ,  czajki

k i h i c z ą ,  kozak je s t  zemstą w r o n y  i t d Cóż mówić o 
niesmacznych porównaniach, które nie rzadko napotkać , jak
np............. t a k i  p o b o ż n y j a k  o g i e r  m i ę d z y  t a b u n e m ,
albo ma o c z y  t a k  w k l ę s ł e  w g ł ą b  j a k  u k o n i a  z e  
s t a r e j  k o b y ł y  i t. p.

Pisma którego trzy zeszyty wyszły były  w Poit iers — 
zeszyt czwarty wychodzi w tych dniach w P a r y ż u , zawiera 
on artykuły  "następne: O usiłowaniach do zaprowadzenia
w Polsce monarchii , począwszy od wygaśnięcia linii J a g i e l ­
lońskiej ,  przez W ojc iecha  Darasza. — O katolicyzmie, przez 
Seweryna Goszczyńskiego. — O polityce i wpływie Austry i 
na Polskę , przez Leonarda Retla. — O systcmatach obior- 
czych we Francy i,  przez 31acieja Stacherskiego i o żywio­
łach Rewolucyjnych w Hiszpanii,  artykuł drugi,  przez W i -  
k tora  Heltmana. Zeszyt ten kończy tego pisma część drugą.

W y s z ła  tu także broszura: Ja k a  ma być organizacja
gmin w Polsce w normalnym stanie społeczeństwa.

A rystokracya chce postawić pomnik Niemcewiczowi 
w Montmorency i spiżowe popiersie w sali tak zwanego d z i­
wacznie Towarzystw a Literackiego w P ary żu ,  bo najmniej 
z li teratów złożonego. Jeże l i  to ma być w dow ód prywatnej 
wdzięczności, i jak o  hold przy jac ie lsk i, to mniejsza; jeżeli 
zaś w imieniu P o lsk i ,  co podobniejsza, m iarkując z rozdru- 
kowanej odezwy — to zawczesne. Należałoby albowiem zo­
stawić to samej Polsce,  zostawić późniejszym czasom, w któ­
rych  swobodniej zasługi zmarłego będzie można ocenić. 
Adam Mickiewicz ma być uproszony do skreślenia żywotu 
Niemcewicza. N ie  rokuję  sobie wiele z tej p r a c y b ę d z i e  
to raczej mowa przechwaliła, niż opis życia ,  bo czyż podo­
bna pisać inaczej, gdy piszący przedsiębierze rzecz na prośbę 
i dla dogodzenia przyjaciołom zmarłego?

Zasyłam pozdrowienie braterskie,
\K

Z Cieplic.
W  artykule T ygodnika o Orderach w Polsce ,  znajdu­

ją c  wzmiankę w §. IV . o orderze konfederacja Barskiej^, są­
dzę potrzebnem dodać kilka s łów , które posłużą może do 
objaśnienia tej krótkiej wzmianki. _

W  rękopiśmie ówczesnym (dużym formacie in fol.) któ­
ry  był własnością famili Hoszowskich z Sanockiego, a w r. 
1828. mnie się dosta ł ,  znalazłem ciekawe ustawy i przysięgę 
Towarzystwo patryotycziicgo, spólczcsnego początków K on­
federac ji  B arsk ie j , utworzonego w K rakowie, pod wczwa- 
niem Niepokalanej P ann j’ Maryi. Obowiązki adeptów temi 
ustawami objęte, podobne były nieco do pierwotnych Tcin- 
plaryuszowskich lub rycerzy mieczowych to j e s t : W a lk a
za w iarę  i ojczyznę, nieustępowanie przed dwoma i trzema 
nieprzyjacio ly , obrona od wszelakiej krzywdy płci białej, 
i bezbronnych mieszkańców, czystość w ciągu w ojny ,  w za­
jem ne wspieranie się, i wystepow’anie w poczcie kilku^ zbroj­
nych wedle zamożności etc. Co wszystko stwierdzali przy­
sięgą w imię w ia ry ,  czesci Matki Boskiej wykouj'waną; 
a mieli god ła ,  hasła i ozdobę krzyża z promieniami, podo­
bne do tych jak ie  we wspomnionym paragrafie wyczytuję. 
T o  mię naprowadza na myśl, czyli krzyż nim opisany nie 
jest raczej znakiem przyjęcia do regu ły  tego Towarzystwa, 
liiźli zwykłą wojskową waleczniejszego ozdobą.

N ic  mam przed oczyma tego rękopismu, na Podolu w-re­
ku  mojej rodziny pozostałego; ani może tak prędko z nim się 
zobaczę, abym mógł rychło całe ustawy rzeczonego T ow a­
rzystwa przesłać Panu w dosłownej kopii; dziś więc na ni 
niejszem poprzestaję doniesieniu, które może dla his tory­
cznych poszukiwań zabytków ojczystych, nie będzie całkiem 
obojętne.

W y z n a ję  rzetelne uszanowanie. A. n  .

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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